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P O Z N A Ń S K I E G  O.
N a k ł a d e m  B ru k a m i  N a d w o r n e j  W .D e k e ra  i Spółki. — R edak to r :  Assessor Raabski,

J W  103. —■ W Ś r o d ę  d n i a  27. G r u d n i a  1826.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z  kończącym się czwartym kwartałem przypominamy, iz prenumerata ćmeriroczna dla
tuttyszych c z y te ln i ków w y n o s i :

2d polską gazetę . . I Tal. 1 8 |  s8 r>
za niemiecką 1 —  7ł

d la  zam ieyscow ych czy te ln ikó w :
za polską . .  2 Tal.
za niemiecką . i  — 18 śgr. 9 f ert-

Z a m ieysco w i czytelnicy odbierać będą za tę cenę gazety na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c f i  
P o c z t o w y c h  w c a ł e y M o n a r c h i i .

N a  exemplarz gazety na hancellaryinym papierze podwyższa się cena każdey gazety o 15 ig r . 
Poznań dnia 23. Grudnia 1826.

I d x p e d y c y a .  G a z e t  IV. D e k e r a  i S p ó ł k i .

odbierze  swe w ynadgrodzenie . Parafiani*
kościoła R zegócińakiego , un iesien i czułą 
wdzięcznością. za przykładne u rządzen ie  na­
bożeństwa jubileuszowego przez Pasterza 
in ieyscow egó, W . X. M a k a r e g o  F a l k i c -
t i ł  ? r  ■» n  J r t  A  r w  »  t i K i l  a n m  a  1 . «  ______ ____ _

Wiadomości kraiowe.
•mmm1 \ .

Z  R z e g o c i n a  dma 18- Grudnia.  ; ^ a u  c d i n .
C n ot a , czy p oźa ie y  lub p r ę d z e y ,  zawsze  w i c z a ,  który,  e  powołan ia  d uc i jo w ne go ,
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e t « o r z y ł  to w sposobie rnissyi ieszcze w c!niu 
tg. L i s to p a d a , w kościele pod zarządem iego 
b ę dą cym ,  przez dni  pięć pracuiąe z l i cznem 
Ducho w ie ńs tw em ,  nietylko z sąsiedztwa i  o- 
kolic zproszonetn ,  l ecz i z zakonnikami  n a  
Co£ nabożeństwo sprowadzonymi .  D n i  te, 
od rana  do późney nocy spędzane  bywały na 
spowiedz iach ,  świętych ofiarach o łtarza,  ka­
zaniach gor liwych i prawdziwie pobudzaią-  
cych do ża lu,  skruchy ,  pokuty i przeds ię ­
wzięcia poprawy.  D o  tego, u rządz ił  ten szano­
wny Pasterz godz iny ,  w k tórych,  z l icznie 
zgromadzonym ludem,  n ieumie iącym czytać, 
odmawiane  były pacierze , l i t anie,  modli twy,  
p rzeznaczone  od Wyźszey Zwierzchności ,  dla 
dostąpienia odpus tu jub i l euszowe go,  a nie-  
oszczędzaiąc szczupłych swych funduszów 
(po  tylko małe i i e dno  posiada probostwo),  
starał się p rzec ie ,  by swych współpracowni­
ków zadowolnić,  a lud zgromadzony przeszło 
do dwóch tysięcy w dnie te, wychodzi ł  z świą­
tyni pańskiey z zupe łnym i zbawiennym p o ­
żytkiem. Jeże l i  walecznym rycerzom wolno 
i**t oddać sprawiedliwość w pismach publ i­
c z n y c h ,  niech maią tę sarną przyiemność i 
Parafianie kościoła Rzegoc ińsk iego , oświad- 
ottaiąc wdzięczność dla tego czcigodnego P a ­
sterza,  i podz iękowania za troskliwość o zba­
wienie swych owieczek.

Z B e r l i n a  dnia 23. Grudnia.
Naynowszy  raport  lekarzów ( lo ty)  takiey 

iest os nowy:  ’
„N .  Król spał spokoynie od wczoray wie-  

•aor  godz iny  11. aż do dziś godz iny ątey ran- 
aey .  Dzień  przeminą ł  bez febry.

Berl in ,  dnia 22. Grudnia  1326, wieczór go 
dżina 701a.
k ł u f e i a n d .  W  i e h e  1. B i i t t n e r .  G . r a f e , ”

Wiadomości zagraniczne.o

Ń  i t  m  c y .
Z  W e i m a r  dnia 17. Grudnia.

Dnia 13. Grudnia Ich  Króiewiczoskie MM.,  
W .  i i ą i ę ,  W .  X ię£n a ,  W .  Xiąźę  uastępca

i Je y  Cesarzewiczoska Mość  W .  Xiężna  na .  
atępczyni ,  przyjmowali  po  kolei  na uroczy- 
etetn posłuchaniu,  przysłanego w tym celu Król. 
Pruskiego  nadzwyczaynego Posła i p e łn o m o ­
cnego  M in is t r a , P a n a  J o r d a n ,  który,  złoży­
wszy szczególne pe łnomocnic twa ,  w imieniu  
N.  Króla  Pruskiego prosi ł  dla Jego  Króle­
wicz. Mci Xiążęcia Karola Pruskiego ,  o rękę 
Xięźniczki  Maryi  S ask o -W eim ar sk ie y ,  do  
czego się wszystkie dostoyne osoby z rado­
ścią przychyli ły.  Jego  Królewicz.  Mość W .  
Xiążę  pol iczył  Jego  Królewicz. MośćXią£ę-  
cia Karola w l iczbę Kawalerów I .  klassy swo- 
iego domowe go orderu  Białego Sokoła.

Z  n a d  M e n u  dnia 13. Grudnia.
F rey  burgskie pismo pe ryodyczne  „ D z i e n ­

nik dla rozrywki”  wspomina  o zbawiennych  
skutkach iednego  z kazań jub i leuszowych,  
mianych w Czarnolesic (Schwarzwald).  M ó ­
wił w nietn Kapłan  o szkodliwych skutkach 
ubós twa,  osobliwie pod  względem obyczay- 
ności,  ieźeli  n i ezna ydz ie  po t rzebnego  wspar- 
cia, i rozróżnia ł  dwie klassy ubogich:  iednycii ,  
którzy są zdrowi i w stanie zarobienia  sobie 
na c h łe b ;  drugich,  co dla kalectwa lub choro- 
witosci pracować nie  mogą.  N apom ina ł  więc 
i uzyskał to u słuchaczy, żeby odtąd pierwszym 
dawali  robotę dla za robku,  ale nie ia łmuźnę ;  
a wsparcie n iedo łęż nyc h  tak podz ie l i l i ,  aby 
3 do 4ch familii p rzyjmowało na siebie zao­
pa trzenie pr zynaymniey  iednego;  dzieci zaś, 
aby brali na wychowanie  bezdz ie tn i ,  a w do­
brym stanie będący. T e n  artykuł  tak się koń- 
czy:  „Zwierzchnoś ć  różnych mieysc okazała 
cię zaraz Proboszczowi pomocną,  bez prosze­
nia o to; z robiono  spis ubo g ic h ,  wyłączaiąc 
mogących pracować.  Wprawdzie  nie mało to 
ieszcze pracy kosztowało Proboszcza i nie 
mało zachodu ;  ale skutek pomyślny nadgro-  
dził  to sowicie.  Dla  każdego dziecięcia osie- 
rociałego i bez p o m oc y ,  znalazł  się dobro­
czynny oyc iec ,  który się ofiarował przyiąć io j 
w d o m s w ó y .  P leban  wszystkim kazał się sta- I 
wić u siebie i raz ieszcze polecił  każde chrze- 
ściańskiey miłości nowych rodziców. Każdy 
dobroczyńca da ł  rriu na to rękę ,  że będzie 
prawdziwego oyca zastępował.  W ten sposób 
24 b iednych  dzieci umieszczenie  zna laz ło ,  a 
więcey n i i  dwa razy tyle podeszłych i u ło ­
mn yc h lódzi  utrzymani* od li tościwych współ-
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braci,  którzy zapracowanym w poc ie  czoła ka­
wałkiem chleba z n iemi  się dzielą.”

A  n g l i  a.
Z  L o n d y n u -  dnia 12. Grudnia.

W  sobotę  odbyła się nadzwyczayna  rada  
gabine towa,  która trwała od iatey do ątey go­
dz in y ;  po którey był  u Pana  Canning  obiad 
dla wybranego  towarzystwa a nazaiutrz dla 
znaczney liczby Posłów. W  skutek tey rady 
wyprawionern zostało poselstwo od Króla J e ­
gomości  do Izb.  W  Izb ie  wyższey sprawo­
wał ie ,  dla ciągłey słabości Hrab iego  L i v e r ­
pool ,  H r .  Bathurst ,  a w I zb i e  niższey P . C a n -  
ning .  Było zaś w następujących wyrazach,: 
„K ró l  Jrność uwiadornia Iz b y ,  i i  odebra ł  od 
X ię in y  Regentki  portugalskiey wezwanie  ialc 
nayusi lniey się domagaiące,  izby na mocy da­
wnych  między Królem angieiokiin a koroną 
portugalską stosunków przyiaźni  i przymierza 
da ł  iey pomoc przeciwko nieprzyjacielskiemu 
napadowi ze s r a n y  Hisz pani i .  M. P a n  do ­
kładał  przez  czas nieiaki starania łącznie  ze 
sprzymierzeńcem swoim, Królemfrancuskim,  
iżby podobny napad odwrócić,  i odebra ł  w 
skutek tego kilkakrotne zapewnienie  Króla 
Jrnci katolickiego, iż takowey napaści ani sam 
n ieprzeds ięw eźmie ,  ani też dozwoli, ,  iżby 
z kraiu Jego  wykonaną być przez kogo miała. 
P o m i m o  tego iednak przekonał  się Król Jmć,  
Że bez względu na to za pe wn ien ie ,  ułożono 
w kraiu hiszpańskim napaść na Portugalią, .  
i takową w oczach rządu hiszpańskiego wyko­
n a n o  przez  zbiegłe pułki portugalskie,  któ­
rych  rozzbrorenie  i rozproszenie po kraiu ten­
że  rząd  kilkakrotnie iaknayuroczyściey był  
przyrzekł.  Król J m ć  nies/.czędzi starania? 
aby rząd hiszpański przekonać o skutkach,.  J a ­
kie z podobnego postępowania wyniknąć m o ­
g ą ;  i dono s i  o tern I z b o m  w tern przekona-  
że Izby  szczerze i chętnie wspierać go będą 
w przedsięwzięciu dochowania wiernie trak­
tatów,  i bronien ia  n iepodleg łości  i bezpie ­
czeństwa królestwa portuga lskiego,  nayda- 
wnieyszego sprzymierzeńca Angli i , ,  przeciw 
zewnęt rzney  napaści.  Jerzy Kroi.

T o  oświ dczenie Kr- fa  J . r które H r .  Ba­
thurst, poprzedz ił  wystawieniem nieszczerego 
postępowania rządu hiszpańskiego, który ma­
miąc sprzymierzeńców próżuem i  zaręczenia-

m r ,  ułatwiał  zbiegom napaść na  Por tuga lię ,  
z  zapałem przyięte było w I zb i e  wyższey 1 
zyskało iednoinyś lne  zatwierdzenie.  — L o r d  
H o l l a n d ,  którego zdanie  powtórzył  Margra- '  
bia Landsdo wn  , oświadczył ,  że się na tó p i ­
sze  w tern pr zeko nani u ,  iż woyny uniknąć 
n iep odo bna  bez skażenia honoru  na ro do we­
g o  n iedot rzymaniem traktatów; inaczey p rz e­
kładałby pokóy nad woyn ę;  nie wątpiąc,  iż. 
n ie muieysze wynikają korzyści z przeszło** 
dzenia  Woynie,  iak ze zwycięzkiego iey pro ­
wadzenia ;  spodziewa s ię n a w e t , że Jeszcze i 
teraz uchronićby r^nglia mogła nieprzyiacieł-  
skich kroków, i że iey postępowanie obecne  
do tego rzecz doprowadzi .  — L o r d  W el l i ng ­
ton odpowiedz ia ł  na to,  że rząd Króla J e g o ­
mości dopóki mógł  wstrzymywał  się od wo- 
iennych  przeds ięwzięć,  i dopiero po przeko­
naniu  s ię,  ze rządu hiszpańskiego podstępy  
tey napaści na Por tugal ię  były przyczyna,  
chwycono się tego kroku, i dla tego on  z s w ó -  
lóy strony zgadza się zupe łn ie  na życzenie  
Króla.

W  Izb ie  niższey proiektował  Pan  Canning  
adres dziękczynienia zgodny zupe łn ie  z treścią 
poselstwa królewskiego. W yraz i ł  on w swo- 
iey m o w ie ,  że iako Minister  z boleścią serca 
radzić musi woynę  a nie pokóy;  ale nie  mo­
żna tam. czynić wyboru,  gdzie wierność i h o ­
nor  narodowy woyny koniecznie  wymaga 
Już  bowiem od roku 1661 ma Ang l ia  na so­
bie obowiązek wspierania Por tuga lu  w podo* 
bnym razie ,  mocą zawartego w tymże roku 
sławnego traktatu,  który po twierdzonym był 
w roku 1703 a w roku 1813'. iak ń aym ocni eT 
odnowiony w W ie dni u .  Przy toczył  potem 
niektóre wyjątki ,  z których się wykazała ia- 
sno powinność Angl i i  bronienia  Portugali i  
iak swego własnego kraiu ,  osobliwie przeciw 
f r a n c u z o m  i H is z p a n o m ,  czy i o na-
pudaiącym czy poiedyńczo.  N a  uczyniony 
(w Uzi  en 11. ku 1 imes) zarzut ,  iż za opieszale 
rząd angielski w tey sprawie działa,  gdy iui  
dawno angielskie woyska wyruszyć były Do 
w in n y ,  odpowiedz ia ł ,  że na sam p o z o r n i e  
mógł  rząd s tanowczych przedsiębrać krok -w. 
ale oczekiwać pewnych doniesień.  W  nia- t  
wieczór ,  rzekł ,  doszła nas ta pewna  wiż - ‘ 
mosc,  w sobotę rząd rzecz stanowe/ . ,  
Strzygnął ,  w n iedz ie lę  zyskało to przed . ic '



wcięcie potwierdzenie  Króla ,  w poniedz ia ­
łek przeds tawiono ie Par lamentowi,  a dziś we 
wtorek ,  właśnie kiedy to mów ię ,  woysko iuź 
iest w pochodzie .  (Poklask.).  A  i na tem nie 
mało  zależy, aby przedsięwzięcie to nasze od 
Portugalczyków dobrze  było przyięte.  Otóż 
właśn ie  dziś rano  nadeszły depesze od Pana 
A/C our t  z zapewnieniem , że Izby  z zapałem 
le przyięły i powstawszy członkowie z inieysc 
swoich oświadczyli  gotowość wspierania go 
osobiście.  (Poklask.)  Oaley udziel i ł  wiado­
m o ść ,  i e  napad na Portugal ię odbył  się w r o ­
śnych  punktach gran icznych;  i e  buntownicy 
przez  rząd hiszpański byli ws p ier an i , uzbr o­
je n i  i w granice  portugalskie wprowadzeni .  
N ie  iestto zamiarem A n g l i i ,  mieszać się w 
sprawy innyc h  kraiów , ale też nie może  d o ­
zwol ić,  ażeby Portugalia zostawała po d  mocą 
inn eg o  iakiego narodu .  Hiszpania  zgwał­
ciła zasady dobrego  rządu  i sąsiedztwa. 
Nikt  nie powinien przeszkadzać,  aby konsty- 
meya się rozkrzewiła,  kiedy ią naród mieć 
chce.  (Powszechny oklask.) Niechay H is z ­
pania dźwiga swe ia rzmo,  ale niechay  nie 
napada na obce kraje. Oddać  przytem muszę 
sprawiedliwość Fr an cyi ,  źe dokładała wszel­
kiego s taran ia ,  aby rząd hiszpański p rze ło że ­
n iami  odwieśdź od tego postępowania ;  ale 
Wszystko było napróżno ,  Ang l ia  pragnie  po­
kotu dla panuiącego obecnie  w E u ro p ie  ducha,  
ehociaź nie ma potrzeby obawiać się czego, 
szczegółu iey w tym względzie.  Jey obawa 
Woyny pochodzi  z p rzewidywania straszliwych 
ikutk ów, któreby mogły wyniknąć z walk i op i­
nii i namiętności  ludów. Nayświętsza po win­
ność wzywa obecnie  A n g l i ą ,  wspierać sprzy­
mierzeńca.  Niech zatknie swoią chorągiew 
W Por tugal i i ,  a żaden zewnęt rzny nieprzyia-  
eiei nie zdoła iey naruszyć.  (Powszechny o- 
kliti ze wszystkich slroii), Zakończył  P. Can- 
s i n g  o św ia dc zeni em , źe adres ma tylko m ó ­
wić o obronie  Portugalii ,  nie o wydaniu  woy- 
m j Hiszpanii .

Gazeta Times t ryumfuie z powodu tych wy­
darzeń nad Gońcem,  który iey przepowiedze-  
li iom, teraz s p e łn io n y m ,  nie chciał wierzyć;  
•  teraz ze wstydem miiczyć musi ;  zachęca 
obie Izby  doJedno myś lnego  uchwalenia a d r e ­
su dziękczy nienia do K r ó la , a na końcu do- 
k&ie: h N a y l ś p s z ą e b r b n ą d j a  Portugalifbędzi®

pros to uderzyć  na nieprzyjaciela;  iestto n i y -
skutecznieyszy,  nay krótszy, a zatem n a y m n i ó f  
kosztowny sposób, icęooo Judzi ,  posłanych 
teraz, , oszczędzą 100,000, którychby trzeba 
posłać za parę Jat; i eden mil ion funtów teraz,  
oszczędzi  100 mi l ionów po tem;  taka była za-  
wsze nasza rada. Król  i Minis trowie potwier .  
dzili naszą r adę ,  spe łnia iąc nasze życzenia ;  
teraz doda ie t sy  tylko tę p rośb ę :  Boże wspie- 
ray dobrą spr3wę.“

Na dniu  latytn wieczór  (nowy t ryumf  dla 
gazety Times'), uchwalono  w obydwóch Izbach  
jednomyśln ie  adres dz iękczynny za poselstwo 
królewskie.

G oni ec  donosi  o wielkiey czynności  w« 
wszystkich wydziałach rządow ych,  aby iak- 
nayprędzey  przesłać woysko do Portugal ii ,  
którego liczba tymczasem ma wynosić 5COO; 
między tymi cztery szwadrony  iazdy. D o ­
wodzić będzie tą siłą Pa n  W .  Clinton ;  Pan  
G. Murray  iest iego gene ra lnym Adjutan tera,  

D n i a  13, G r u d n i a .
P a n  Cann ing  wniesie dziś wieczór  o od ­

roczenie  Par lamentu  do dnia 8- Lutego .
Gazeta Times, która ciągle zachęca do woy- 

n y ,  powiada :  „ O g ó ł  rozproszonych na za.  
chodzie  E uropy  zbiegów i wygnańców z H i ­
szpanii  wynosi  do i ń ó o o  ludzi.  T ych  trze­
ba uzbroić i wesprzeć p ien i ędzm i ,  a od Ka- 
dyxu aż do Barcelony wprawić prowincye  
w poruszenie.“  —  T a ż  gazeta mówi daleyt  
„ Z d a ie  się panować powszechny w L o n d y n i e  
domysł ,  iż woyna skończy się bardzo prędko 
u ia rzinien iem Hiszpan i i ;  lecz to wszakże*na­
stąpić tylko może pod warunkiem zupełnego  
pol i tyczney niepodległośc i Portugalii  zabez- 
pieczenia.  A l e  za iakąi dla nas rękoymią? 
Za  żad n ą ,  ieżeli nie nastąpi bezwarunkowi  
zmiana systematu mni chosk iego , który dotąd 
w Hiszpani i  mistrzował.  Źc  zaś Król Fe rd y ­
nand  iest nieprzyjacielem wszelkiego innego ,  
prócz panuiącego  teraz systematu ,  nieinasz 
więc żadnego dla Portugalii  bezpieczeństwa,  
iak tylko iednozgodne  Angl i i  i Francyi  po­
stępowanie.  Wyzwawali śmy jeszcze przed 
n iewielu dn ia mi ,  żeśmy nie mogli  znaleść 
przyczyny,  któraby p o w o d o w a ł a  K a ro l a  X. 
i iego Ministrów do nieskończonego przedłu­
żania n iedogodności ,  wynśkaiarey z obsadze­
nia Hiszpan i i ;  nadto, wynurzyliśmy nawet do-



m y s ł ,  i akoby  zda n i a  F r a n c y !  w tey sp r aw ie  
n ie by ły  tak wie iko inyś lnemi  i s ławy g o d n e m i ,  
jak s ię  t eraz  okazały .  L e c z  t eraz nays i lo i ty -  
szc m a m y  p ow od y  p r ze kon yw ać  s ię  n ia cze y ,  
d o w ie d z ia w s zy  s ię  n a w e t ,  k  kilka tygodn i  
w c z e ś n i e y ,  n im  kroki  A n g i n  w ta d o m e m i  hyc 
m o g ły  we F r a n c y i ,  o d w o ł a n i e  woysk na  p e ­
w n y  d z i e ń  wiosny  u s ta n o w io n e m  zostało.  
Ma rn y  t edy  n a d z i e i ę ,  i i  z a g a d n i e n ie  tey wiel -  
kiey d r am y  w zaspoka ia iąc ym z u p e ł n i e  spo so ­
b ie  ro zw ią za n e tn  zos tan ie . ' 1 . ,

L i s t  z  M a dr y t u  pow iada ,  iż Xi^zn iczka  I3e / -  
j a  s i o s t r a ' Re gen tk i  Por tuga l sk iey  i D o n  Mi-  
e u e l a .  w y l i c z y ł a  zn ac zn y  s u m m ę  na u z b r o i c ­
i e  i  wsparc ie  w ypr aw y H i s z p a n a  p rz e c iw

^ G a z e t a  M o r n i n g - H e r a l d  p r z e w i d u j e ,  i i  
wszys tkie  pap ie ry  s p a d n ą ,  i tw ie rd z i ,  źe A n -  
cilia p o ś r ed n i o  o d  d w óc h  z a c z e p i o n ą  zos tał a 
s p r z y m i e r z e ń c ó w .  O d  Rossy i  p r ze z  P e r sy ą  
i  od  F ra n cy i  p r z e z  Por tugal ią .  .

Cz te ry  k om p a n ie  Król .  pu ł ku  a r tyl leryi  o d e ­
bra ły ro zk a z ,  być w p o g o t ow iu  do  wsiadania  
n a  okręty.  J e d n a  ko m p a n ia  kroi .  g ło w n e g o  
sz tabu  ma ro zkaz ,  ażeby  w P o r t s m o u th  wsia­
d ła  na okręty.  P o d o b n e  rozkazy wyszły do 
j e d n e g o  o d d z i a ł u  poc iągów.  P ie rw szy  ba ta­
l i o n ’ ąwardy i g renady t - rów , który dzis  rmał 
wsiąść  n a  okręty w D e p t f o r d ,  m e b ę d z i e  tego 
m ó g ł  u c z y n i ć ,  p o n ie w a ż  okręty p r z e w o z o w e  
d o p i e r o  na  d z i eń  i j t y  b ę d ą  mogły  byc w po-  
eotowiu .  J a z d ą  d o w o d z i ć  bę dz ie  Pu łk o w n ik  
W y n d h a m .  D r u g i  bata l ion  3go  pu łk u  g w a r ­
d i i  r usz y ł  dzi ś w p o c h o d  do  Por ts rnou tn .  
Dz ies i ą ty  pułk h u z a r ó w  i i s t y  u ł a n ó w  ruszy ły  
do  S r d ,  gdz ie  d n ia  2o. s taną.  T a k ż e  i n n e  
pu łk i  odebrały p o d o b n e  rozkazy .  Ca łe  to 
lo y s l c o  zos tai e pod  ro zkazami  S ir  W i l l i a m  
Cl in ton .  G w a r d y ą  d ow od z i  Sir  H e n r y  Bou-  
r e r i l i  i Si r  T h o m a s  A r b u t h n o t ,  G e n e r a ł  M a ­
jor B lakeney  o b e y m iu e  t ak ie  dow od z tw o .

Gaze ta  T im es  powiada.-  „ K a ż d y  p r ze k o na ć  
s?e mus i  o n i e p o d o b i e ń s t w i e ,  ażeby  P o r t u g a ­
lia posiadać mogła  r ząd re p r ez en ta cy jn y ,  p o d ­
czas kiedy I i  mi i l io n o w  H i s z p a n ó w  klęczy za 
świą tyn ią  w o ln o śc i ,  n i e iu o g ąc  się do  niey do 
scać. M ni c hy  w Ma d ry c ie  pyta.a; s i ę ,  równ ie  
jak A n g l i a  i Po r tuga l i* :  c n i  należy poswięctc ,  
wo lno ść  lub d e s p o t y z m ? “

X PorMHiouih Uos>e*SŁ«j,: 5?“ ?u u ri

większa cz y n n o ść  we wszystkich w y d z i a ła ch
sdmin is t r acy  inych .  Dzi ś  r a no  na d e sz ły  r o z ­
k az y ,  ażeby  i e dn a  b rygada  ągo  pu łk u  gw ar ­
d i i  wsiadała t a  o k r ę t y ,  to  sa m o  m o c n y  o d ­
dział  m a ry n a rk i ,  z k iorego  się w p o r ę  załoga 
tego miasta składa.  —  Pu łk  6gty , s toi ący ua  
wyspie  W h i t e ,  ma tu p rzyc iągnąć.  — W  so­
bo tę  n ad c ią g n ą  g w ar d y e  i n i e b a w n ie  wsiądą  
na  okrę ty . “

D o w i a d u i e m y  s i ę ,  iż G e n e r a ł  Q u i r o g a  o -  
św ia dc z y ł  swą go towość ud an i a  s ię  z A n g l i i  
do  P or tuga l i i  dla b r o n i en ia  konstytucy i .  K i l ­
ka se t  w yc ho d źc ó w  h iszpańsk ich  i w ł o s k i c h 1 
chc ą  rau towarzyszyć .

Co tylko  zaw iną ł  okręt  pa r o w y  Je rz y  I V . ,  
który opuśc i ł  L i z b o n ę  dn ia  G r u d n i a .  P ó -  
d ług  d e p e s z ,  które p r z y w ió z ł ,  b u n t o w n i c y  
n ie ty iko  wziąść miel i  Braganzę ,  ale i O  po r t o ,  
gdz ie  naywiększe  p a n u i e  za mieszan ie .

P ap i e ry  p u b l i c z n e  p o d n o s z ą  s ię  i sp a d a ią  
p o d ł u g  z m ie n i a j ą cy c h  s ię  wiadomości .

Gazeta  M o rn in g -C hronicie  p o w i a d a ,  i ż by  
ba rdz o  było d o b r z e ,  gdyb y  A n g l i a  mi . i ey  
mia ta  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  gdyż w i e r n e  nasze  
ob ow iąz kó w  w zg lę de m  s p r z y m i e r z e ń c ó w  d o ­
p e ł n i e n i e ,  ła two poc ią gną ć  m o ż e  za so b ą  
pc z e n i e w ie rz e n ie  się i n n y m  o b o w i ą z k o m , tst 
iest  w zg lę d em  wierzyc ie l i  r zą do wyc h .

W c z o r a y  ra n o  p r zy je ch a ł  M.  Jo l l i f f z  d e p e ­
szami  z L i z b o n y  do  biura spraw z-  r an icznych*  

P o d ł u g  wiadom ośc i  z L i m y  dn ia  24.  S ie r ­
p n i a ,  K o n g re s  Pe ru ań sk i  mi a no w ał  G e n e r a ł *  
B o l i v a r  do ży w ot n i m P r e z y d e n t e m ,  z p rawetB 
us ta no w ieu ia  nas tępcy  p o d ł u g  t ego  woli .

F  r a n c y a.
Z  P a j y i a  dn ia  r 6 . G r u d n i a .

D n i a  12. Grudn ia^  o tw or zy ł  Kró l  o b i e  Izby 
nas tępu iącą  m o w ą :

„ P a n o w i e  m oi !  W a ż n e  p rac e  p r zy go to w a­
n e  są na  to po s i e d ze n i e .  Z n a i ą c  gor l iwość  
W  P a n ó w ,  n ie w a h a ł e m  się  zwoła ć  W a s  wcz e­
ś n i e j  iak zwykle .  D w ie  księgi p r a w o d a w c z a  
p o d d a n e  bę d ą  pod  ro z w a g ę  W a s z ą ;  ma ią  o n e  
za cel  w yd o sk o n a l e n ie  z b i o ru  ustaw le śn y ch  
i u s t a len ie  p r ze p i s ów  iu rysdykcyi  w oys kow ey .  
N ie w ie le  d a ł e m  ro b ić  o d m ia n  w o b o y g u :  za ­
sady wzięto z  o b e c n e y  a d m in i s t r a c j i  w oysko­
wey i u s t awy  m o ie g o  d o s to y n e g o  dziad*  
o iaś t t ictwie.  B y ł b y m  sob ie  ży c zy ł ,  i żby »»«
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b y ło  p o t r z e b y  z a t r u d n ia ć  s ię  p r n s s ą ; l e cz  n a d ­
użycia, .  m n o ż ą c e  s i ę  w m ia r ę  w olnośc i  d r u k u ,  
wy ruagaią d z i e ln y c h  ś rodków t a m u i ą c y c h d r o -  
g ę  zepsuc ia .  B y ł  czas po łoż yć  k o n ie c  s m u ­
t n y m  z g o r s z e n i o m  i sa m ą  woln ość  d r uk u  z a ­
c h o w a ć  o d  właeney  iey ro zpus ty .  Dla  os ią ­
g n i e  u U - t e g o  c e l u ,  p o d a n y  bę dz ie  W P a n o t n  
proiekt . ,  W  u r z ą d z e n i u  Są du  P r z y s ię g ł y c h  
s p o s t r z e ż o n o  n ie d o k ła d n o ś c i .  K a ż ę  W  P a ­
n o m  po da ć  p ro iek t  dążący do po p r a w ie n ia  tey 
ins iytucyi  i dan i a  iey p r ze p i s ó w  z g o d n i e y -  
sz ych  z iey na t u rą .  Kary na h a n d l u j ą c y c h  
n i e w o l n i k a m i  n ie  dosyć  były s k u t e c z n e ,  gdy  
i c h  n aw e t  u n ik n ą ć  m o ż n a  by ło  p o d s t ę p n y m  
S pos ob em .  T a  oko l i czność  wymaga ła  do k ł a ­
d n i e j  s/ey. us t a wy ,  do  ktorey p ro iek t  YVPa- 
n o m  kaza łem podać .  O d  wszystkich zagr a ­
n ic z n y c h  r ząd ów  o d b i e r a m  z a p e w n i e n i e  p rzy .  
i a c i e l s k i c h i  z r n o i em i  ży cz en ia mi  u t r zy m an ia  
p o k o iu  z g o d n y c h  u c z u ć .  W  ie d n e y  części 
p ó ł w y s p u  powstały n i e d a w n o  z a w ie r u c h y ;  
p o łą c z ę  s t a ran ia  uroić ze s t a ran iami  S pr z ym ie -  
in i e rzeńców,,  aby im t a m ę  położyć  i z a p o b ie d z  
złym.  sku tkom.  Po większa jący  s ię  ci ągle do- 
chod.  poda tków n ie s t a ły c h ,  pozw ol i  n a m  w 
t y m  r o k u  f u n d u s z e  s łużb ie  pu b l i c zn ey  p o ś w i ę ­
c o n e ,  p o d w y żs z y ć  o s u m m ę  r ó w n ą  t e y ,  k tó r ą  
p r z e z  os ta tn ią  us t awę  f inanso wą  uiga p o d a t k u ­
j ą cy m  z a p e w n i o n ą  była.  T o  p o w ię ks ze n ie  
i s to tuern będz ie  dla  lu d ó w  mo ic h  u l ż e n i e m .  
U w o l n i  o n o  g m in y  o d  d o p ł a t ,  k tó r e  k ap e la ­
n o m  P l e b a n ó w  dawa ć  do tąd mus iały ,  ak ia s sy  
u b o ż s z e  z n a y d ą  n o w y  sposób  do  życ ia  w r o ­
b o t a c h ,  które m i  b u d o w a  n as zyc h  gośc ińc ów ,  
tw ie rd z  i z b r o i o w n i  mo rs k ic h  m a  być p o ­
pieraną. .  M a m  praw o sp o dz ie w a ć  s i ę ,  źe u-  
c h w a l o n e  na  s ł u ż b ę  pub l i c zną  lu n d u s z e  na 
w ie l e  lat wys ta rcza iącemi  bę d ą  p o t r z e b o m ,  źe  
przeto-  b ę d ę  mógł '  p rze wy źk ę  d o c h o d u  o b r ó ­
cić na z t n u ie y s z e n i e  uc iąż l iwych  da n i n .  D z i ę ­
ki  6k ładaymy O p a t r z n o śc i  Bo sk iey ,  moi  P a ­
n o w ie ,  za tak p o m y ś l n y  s tan,  i p ra c u y m y  
w sp ó łn e m i  s i ł am i  n a d  iego  p o l e p s z e n i e m  i 
u s t a l e n ie m ,  aby ludy rooie d ł u g o  mogł y  owo-  
cow iego  u ży w a ć .  F ra nc y a ,  sp o k o y n a  i p r a ­
cowita,  o s i ą g n ie  n o w ą  wielkość? a iey p o s t ę ­
py  w poko iu  n i e m n i e y  b ę d ą  ś w i e t n e ,  iakby 
dz ie ł a  w o t e n n e  b y ł y ,  g d y b y  h o n o r  wyma ga ł ,  
n a n u w o  ie okazać .4*

P o s k o ń c z o n e y  mo w ie ,  n o w o - m i a n o w a n i P a ­

r o wi e  i D e p u t o w a n i  wykonal i  p r z e p i s a n ą  p r z y -  
»?SgS> poczerń K a n c le r z  z r ozk az u  Króla o g ło ­
s i ł  o twarc ie  p o s i e d z e n i a  I z b y  P a r ó w  i D e p u ­
t o w an yc h  za rok 1827.

X ią ź ę  B o r d e a u x  z n a y d o w a ł  s i ę  na  u r o cz y -
s t e iu  o t w ar c iu  I z b  w m u n d u r z e "  P u łk o w n ik a  
K i r yssye rów.  W i d o k  m ł o d e g o  Xiążęc ia  sp ra ­
wi ł  nayźy ws zy  zapal  w z g r o m a d z e n i u ,  k tó r e  
k i lkakro tn ie  p ozdra wia ł .

I z b a  P a r ó w  zaię ta  była na  o n e g d a ys z e t n  p o ­
s i e d z e n iu  u s t a n o w i e n i e m  b iu r  i m i a n o w a n i e m  
kom mi ssy i  c e le m  u ło ż e n i a  ad r essu  w o d p o ­
wiedz i  na  m o w ę  królewską. .

N a  o n e g d a y s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u ­
to w a n y c h  t r u d n i o n o  s i ę  w y b o r e m  p ią c iu  k a n ­
dyd a t ów  p r ez es os tw a ,  lecz  cz yn noś ć  niemo- -  
g ła  być u k o ń c z o n ą ,  p o n i e w a ż  l iczba p rzy to ­
m n y c h  cz łon kó w  wynos i ł a  tylko i g r ,  a pot rze -  
ba ich 240, aby u chw ał a  ważn ą  być m og ła .

A ry s ia r ch  pow iada  r „ Z a p e w n i a i ą , i ź  w y sz e d ł  
ro z k a z ,  ażeby  woysko  f rancuzk ie , r o z ł o ż o n e  
na po g r an ic zu  hiszpańskiem,* z e b r a ło s i ę  wBa-  
i o n i e ,  zkąd ma  wkroczyc  do H i s z p a n i i . 44

Pan, M a l t e b r u n , ( i e d e n  z  nay zn akomi t szych '  
i i t e ra torow E u r o p y  i sp ó ł r ed a k to r  D z i e n n i k a  
Sp orów,  u m a r ł  d n i a  13. m.  b.  *-'

P o  sa lo n ac h  Parys ikich biega pog łoska  , i f  
na r adz ie  g a b i n e t o w e y ,  w ktorey się na ra d za ­
no  w z g l ę d e m  m o w y  od t ronu ,  H r a b i a  P t y r o -  
net ,  gd y  p rzy sz ła  mo w a  o in te ressach  bi szpań- 
sk t ch ,  o twarc ie  s ię  oświadczy ł  p rzec iw P a n u  
V iU e i e ,  który s ię  na  s t r o n ę  A n g l i i  p r zechy la .

i  rzt ( i  kilku d n ia m i  o d kr y ł  dozorca  wie* 
z n i ó w  skazanych  na ga le r y  w f i o c h e f o r d ,  źe  
p o d  ł a w ę  zb r o d n ia rz y  skazan ych  na  w ie c z n e  
w ię z ie n ie  k-amień ba rd zo  wielki  wsunięto# 
P r z y  po sz uk iw an iu  pok aza ło  s i ę ,  źe  k am ie ń  
m o ż n a  by ło  z  wielką ł a twośc ią  usunąć  , gdyż 
by ł  w ew ną t rz  z u p e ł n i e  wy drą żon y .  O dk ry to  
p rz y t e m  , źe tym k a m i e n i e m  zas łon ię ty  był  
otwoc w p o d ł o d z e ,  w który m o ż na  było weyść .  
B y ł o  to w cyście  do ul icy p o d z i e m n e y  popro* 
w a d z o n e y  aż do z e w n ę t r z n e y  części  m ur u ,  
która z ra zu  wązka,  co ra z  bdrdz iey s ię  rozsz e ­
r z a ł a ,  za m ie n ia ią c  się w końcu  na  iaskinią,  
w ktorey rozm ai t e  zn a y d o w a ły  s ię  s t r o i e ,  p e ­
ruki  i t. p, p rze z  wi ęź n ió w  s p o r z ą d z o n e -  tu­
dz ież  sp r zę ty  ż e l a z n e ,  iakoto pi lniki  haki  
gw o źd z ie  i t. d. J u ż  ka m ie n ie  z m u r u  p o w y l  
d o b y w a n e  by ły  p r ze z  więźniów,  upa t ru j ący ch
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nocy mglistey i dżdżys te j  do  ucieczki.  A  tak 
p lan  ich odkryło właśnie w chwi li ,  gdzie po 
usi lnych s iedmio miesięcznych przygotowa­
n iach mieli  go wykonać.

Nie daw no  iechał  doroszką leden  z Redak 
torów „Dz iennika  Paryskiego”  (gazety d l a  c o ­
dz ie nny ch  nowin) ,  lecz niedaleko uiechaw- 
szy,  został wywrócony,  Go robisz mazgaiu,  
fnknie na doroszkarza rozgniewany Redaktor.  
„ R o b i ę  a r t y k u ł  dla W P a n a  g aze ty !”  odpo­
wiedział  zwinnie  doroszkarz.

R ozm aite  W iadomości.

J e d e n  z  dzienników niemieckich zawiera na -  
stępuiący artykuł pod  tytu łem:  

Taiemni Goście.
P r z e d  może 60 laty przybyło iednego dnia 

do  Calais dwóch Angl ików na statku poczto­
wym z Dover .  Miiaiąc oni  wszystkie wygc- 
dnieysze hotele stanęli  w n iepozornym domu 
zaiezdnym.  Gospodarz  nazywał się du Lo n g .  
Zaięl i  naylepsze pok oie ,  żyli rozrzutnie  za- 
iadaiąc potrawy b iedney kuchni  i zapuaiąc 
chrzcone  wino z dobrym apetytem. O d  dnia 
do dnia spodziewał eię clu L o n g ,  iż t ego go­
ście pożegnaią go i puszczą się w dalszą d r o ­
gę  do stol icy,  gdyż ani mógł o tem myśleć, 
iżby ich tylko chęć obeyrzenia tego miasta do 
Calais sprowadzić mogła.  Lecz cudzoz iem­
cy niemyśląc wcale o dalszey podróży ni ts ta-  
rali  się nawet  widzieć osobliwości tego m i a ­
sta; gdyż prócz polowania czasem na bekasy, 
rzadko kiedy wychodzil i  z d o m u ,  w którym 
na ie dzen iu ,  piciu i próżnowaniu czas p r z e ­
pędzali .  „ T o  są albo szpiegi” , mówił  gospe- 
darz do s ieb ie ,  „a lbo też włóczęgi lub g łu ­
pcy. Le cz  cóż mi się o to pytać? kiedy mi 
regularnie płacą.”  — Siedząc on iednego  wie­
czora przy butelce wina z swoim sąsiadem i 
kuzynem z procederu  kramarzem,  suszył so­
bie iak zwyczaynie wraz z sąsiadem głowę 
podeyrzeniarni  względem swoich ta iemnych 
gości,  „ T o  są szpiegi” , rzecze kramarz,  „ te -  
d c n  z nich patrzy zezem na lewe oko.”  — 
„ E y ,  przecież można  zezem pa trzeć,  a nie 
być szpiegiem” ; odpowiedział  gospodarz ;  „ta 
owszem mam ich za zbiegłych ł o t r ó w ,• gdyz 
c n i  x n ie zm ie rną  pilnością caytaią wszystkie

d o n i e s i e n i  w gazetach.”  Kramarz  zapewnia ł  
g o ,  iż prawie wszyscy Angl icy  przynay-  
tnniey dwunas tą  część swego życia prze- 
pętlzaią na czytaniu gazet ,  i tak dzisieyszego 
wieczora,  iak n iemal  z aw sze , zgodzili  się na 
t u ,  i i  ci cudzoz iemcy , którzy zapewne n ie  są 
ani szpiegami ani  zbiegami ,  nie mogą  byc 
czerń int ie rn, iak tylko g łupcami.  N a  teas 
przestali ,  a gospodarz  utwierdził  się ieszczebar-  
dziey w swey wierze,  gdy po kilku tygodniach 
iedeu  z gości ,  człowiek w podesz łym wieku,  
tak do niego prz emówi ł :  , jPanie gospodarzu ,“  
rzekł  on, „ d o m  W P a n a  podoba nam się, i gdy­
byś tylko W P a n  przystał na  iedno  z na­
szych dz iwactw,  być m o ż e ,  iżbyś ieszcze 
d ługi  czas tniał z nas intratę” . — „ P a n o w i o  
n ie ch  tylko raczą rozkazy wać” , rzekł  du Lo n g ,  
„go spodarz  dom u za iezdnego iest u ro dzony m 
niewolnikiem dziwactw wszystkich czterech 
części świata.”  — „ N a  W  Pana  znaku” , m ó ­
wił  daley cudzoziemiec ,  „paraduie  prawda 
potężny s ł o ń ,  lecz dom W P a n a  iest i ednak 
tylko muchą  pomiędzy  d o m a m i  za iezdnemi ;  
masz wnim-ledwie  trzy iakie takie izby, a i ta 
na nieszczęście wszystkie wychodzą  na ulicę.  
My lubierny spokoyność,  chcemy spać. L e c z  
Stróż nocny tak niemi łosiernie krzyczy, iż wy­
trzymać n iemożna ,  a od n ieustannego  szaszo* 
ru powozów przez całą noc  wszystkie o kna 
brzęczą. Co kwadrans bywamy we śnie p r z e ­
straszani ,  i zasypiamy znow u,  aby za kwa* 
drans nanowo być przebudzonymi .  P r z y ­
znać W P a i j  musisz,  Panie  gospodarzu ,  iż to 
zniszczyć musi  nasze zdrowie i odiąć nam 
ostatek cierpliwości.”  —  Gospodarz  ruszył  
ramionami .  „ A l e  iakźeto temu zaradz ić?*  
zapytał  gościa. — „Jak  nayłatwiey” , od p o ­
wiedział  cudzoz iemiec ,  „ieźel i  tylko zechce9« 
podiąć nieiaki wydatek,  którego nawet po ł o­
wę  weźmiemy na siebie,  n i e i ą d a i ą c  żadnego  
za to przy odieźdz ie  wynagrodzenia .”  — Dli 
L o n g ,  którego sucha niwa codz iennie  z łotym 
deszczem była skrapianą , przyrzekł  uczynik 
wszystko, cotylko w iego mocy było ,  a b j  wy­
świadczyć grzeczność tak zacnym gościonę 
le c z ,  m n ie m a ł ,  turgotowi powozów i pogł*- 
szaniu nocnego  stróża nie iest w stanie zapo- 
biedz.  „Niepot rzeba  też” , odpowiedz ia ł  gość, 
„masz W P a n  za awoiin d om em  ogródek,  któ­
ry prócz iednego  zagonu z ogrodowińsmi
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l eży zupe łn ie  o d ł o g i e m ; nadto siary mur,  
którym iest opasany,  pomimo swey grubości,  
grozi  bliskietn zawalen iem.  Niezechcia łbyś-  
2 e wystawić tam małego budynku,  nakształt 
altanki,  choćby tylko o dwóch pokoikach;  sta­
ry mur  mógłby służyć za p o dporę ,  przczco 
anacznieby s ię  zmnieyszyły koszta,  a mur  
Stary zostałby naprawionym.  Gdy n a m ,  iak 
i u i  powiedz ia łem,  wiele na tern za le ży , aby 
mi eć  spokoynet pomieszkanie ,  chętniebyśrny 
prze to połowę wydatków podię l i ;  przy n a ­
szym odieźdz ie  pozostałbyś panem tego bu­
dy nku i mógłbyś po tem kilku gości więcó.y na 
stancyą przyimOwać ; ieźelibyś zaś W Pan  
przec iwnym był tey propozycyi  , mus ie l iby­
śmy w samey rzeczy dom W  Pa na opuścić .41 — 
Gospodarz  zgodzi ł  się na to iak naychęlniey,  
a le  razem pomyślał  sob ie ,  „ ia  i indy kuzyn,  
kramarz,  słusznieśtny wnosili ,  i t  to dway g łu ­
pcy.44— Pos ła ł  natychmiast  po mularza , ka­
zał  wyczyścić ogród,  a Angl icy wskazali rniey- 
ece, gdzie miał stanąć budynek.  Zw iez iono  
u iabawnie  belki i cegłę,  wystawiono trzy ścia­
n y  a czwartą zastępował mur  ogrodu;  cudzo­
z iemcy byli kontenc i ,  a gospodarz śmiał się 
■w duchu  z radości  i myślał sobie —• to g łu ­
p c y  i — i Upłynęły  znowu dwa mies iące ; a n ­
glicy byli kontenci  z gospodarza ,  gospodarz  
z  swych gośc i ; anglicy sypali bezustannie gwi- 
n e i e ,  a gospodarz częstował ich codzień gor- 
szem w in em ,  i wstaiąc i kładąc się spać, za­
wsze pierwszą t ostatnią iego myślą b y ło : „coza 
głupcy l 4'  Goście iak dawniey  tak i teraz bar­
dzo rzadko opuszczali  swe pomieszkanie ,  w 
Iktórem pozwyczaynetnu czas na iedzeniu ,  pi­
c iu ,  spaniu i czytaniu gazet  przepędzali .  Z a ­
s tanawiało iednak gospodarza pod złotym sło­
n i e m ,  źe iego taietnni go śc ie ,  chociaż iedy- 
n ie  dla tego kazali wystawić nowy lioinck w 
-ogrodzie, aby spokoynie sypiać mogli ,  często 
W nocy świece palili. T o  przywiodło go na 
m yś l ,  iż to pewnie  są fałszerze monety ,  ale 
z t  wszystkie p ie n ią dze ,  które expensowali ,  
p rzez  iego przechodzi ły  rę ce ,  a to było samo 
wyborne z ło to ,  więc znowu tak on , iako też 
iego pan  kuzyn ,  powrócili  do dawnego m n ie ­
mania t; że t o — dway głupcy.  — Tymczasem 
abl ilyła e tę ie s i e ń ;  panowie anglicy dnia ie- 
d n ego  zarzuciwszy tia siebie flinty, „ idziemy 
—« rzekną  do gospodarza — na bekasy i po- 
wróc temy dopiero  za trzy dn i , 44 Minę ły

trzy d n i ,  miną ł  i czwarty,  a le  cudzoz iemców 
niewidać.  Piątego dnia zaczął d u  L o n g  
potrząsać g łową;  szóstego dnia zaczął  i pan  
kuzyn kiwać głową;  s iodmego dnia donies io­
no o tein pol icyi ,  a osrnego o tworzono o p u ­
szczone  pomieszkanie z zachowaniem prze­
pisanych formalności .  W  pomieszkaniu tern 
zna leziono na stole pismo następuiącey treści £ 

„Szanowny Pa n ie  Gospodarzu!
Jeżel i  W P a n  cokolwiek przynayrnniey  obe ­

znany  iesteś zh is toryą , p rzypomnisz  sobie,  iż 
Angl icy  kiedyś przez  210 Jat posiadali  Calais, 
i e  nareszcie wypędzeni zostali ztamtąd przeas 
Xiążęcia Guise ,  który tak się z nimi obszedł ,  
iak E d w a r d l U .  z Fra nc uza m i ,  to iest ,  wy­
g n a ł  ich z miasta i zabrał  im całą własność, 
Szczęśliwym przypadkiem zdarzyło nam się 
wynaieśdź między staremi pargaminarni  do ­
w o d y ,  iż i edeu  z naszych przodków posiadał  
za o w yc h  czasów w Calais wielki dom, wtniey-  
scu ,  na którem teraz trzy domy stoią;  dom  
W  Pa na  iest i ednym  z tych domów.  Przodek  
nasz przymuszony uciekać 2tamtąd,  zacho­
wał swoie złoto i kleynoty w grubym murze ,  
który ieszcze miał stać. Pomiędzy  papiera ­
mi znaleźliśmy dokładne  opisanie inieysca, 
w którem skarb ten był złożony.  Poiechal i .  
śmy n iebawuie do Calais i przekonaliśmy się 
z wielką dla nas poc iechą ,  iż na tyle ważnem 
dla nas mieyscu s ta łdom zaiezdny.  Stanęliśmy 
w n im ,  przemyślając ciągle iakitn sposobem 
moglibyśmy posiąść naszą prawną  sukcessyą, 
bez obudzenia  ciekawości. Jakie było nasze 
pos tępowanie ,  wiadomo W  Panu.  Wielki  
otwor  w murze i próżna żelazna skrzynia,  n iech 
W  Pa n a  przekonaią ,  żeśmy naszego zamiaru 
dopięl i .  Daru iemy W P a n u  próżną  skrzynię,  
pozcvalamy W P a n u  kazać naprawić otwor w 
m u r z e ,  a zresztą radzimy m u ,  ażebyś sobie 
n iezadawał  pracy w doc iekaniu,  kto my ic- 
s teśmy;  wszystkie iego usi łowania na nieby 
się W P a n u  n ie pr zy da ły , gdyśmy w Calais 
pod przybrauemi  bawili nazwiskami,  ł i ądź  
z d r ó w ! ! 44

G o s p o d a r z a  pod s łonia zdrę twiał ,  przeczy­
tawszy ten l ist;  nadszedł  i pan  kuzy n ,  kra­
marz,  Obydw ay  spoglądają teraz to na p tw or  
w murze , to na próżną skrzynię,  to na siebie,  
i nareszcie agmizaią się na t o ,  i t  owi d w a j  
taksami cudzoziemcy — niebyli  głupcy.

(jjodu tek .')
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z dn ia  27. Grudnia 1826.)

K r a l  es  t w o  P o l s k i e .
Z W a r s z a w y  dnia 21. Grudnia.

R o c z n i c a  i m i e n i n  N ,  C e s a r z a  i K ró l a  o b ­
c h o d z o n ą  by ł a  d n i a  18. m.  b.  w s t o l i cy  k r ó l e ­
s twa  po l s k i e g o  z p r z y z w o i t ą  i n a y w i ę k s z ą  u r o ­
cz ys to śc i ą .  . r

Seym Rzepl tey  Krakowskiey otwarty został
dnia 4. m. b.

S łychać ,  iż ieszcze iedno  pismo peryody- 
czne  ma wychodzić w roku przyszłym codzien­
n i e ,  pod tytułem:  Sztajeta warszawska; for­
mat ' i  druk ma być mnieyszy od Kuryera.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y  dnia 5. Grudnia.

Nadesz łe  od  granicy wieści o postępach 
bu nto wników,  nie są bynayrnnióy zaspokaia- 
j ą c e ,  lubo  z drugiey st rony przyrzeczona  
przez  Angl ią  po m o c ,  męskie postępowanie  
Regentki  i branie się I z b ,  spodziewać nam 
się każą, i i  sprawa konstytucyi zwycięży.

Na pos iedzeniu I z b y  Parów dnia 4. m. b„ 
Minis te r  spraw zagran icznych zdał  sprawę o 
stosunkach rządu portugalskiego względem 
obcych  mocarstw. Szczególmey przytaczał  
wyiątki z kor respondencyi  z dworem Madryt- 
skim. Doniósł ,  i i  związki z Pos łem  hiszpań­
skim zostały zawieszone ,  dopóki  Hiszp ani a

n ie  da dostateczney salysfakcyi z powodu  wy- 
fconanego przez buntowników napadu.  ,jStem- 
wszystkiem — dodał  Minis ter  —  n ie  zginie 
zupe łna  nadzieia poiednania ,  skoro nas tylko 
dwór hiszpański zabezpieczy względem przy­
szłości. Woysko  atoii nasze w takiem iest 
rozprzężeniu ,  i i  przymuszeni  iesteśmy uciec 
się d omi l icy i ,  a nareszcie do pomocy Angl i i ,  
i le ie  szczęściem nie zostaiemy z dworem lon- 
dyńskitn w takich związkach,  iak z d w orem  
inadrytskim.“

Gorliwość Izby  Parów o zachowanie  tera- 
źnieyszego systematu ,  we wszystkiem iest iąk 
naywidocznięyszą.  A b y  udowodnić swe przy­
wiązanie do Karty kons tytucyiney, ofiarowali  
się wszyscy P a r o w i e , poc iągnąć z woyskiem 
ku granicy.  Hrabiowie  de F i ca lh o ,  Ta ipa ,  
S i lvt i ra  i i n n i ,  zaciągnęli  się iuź do woyska 
iako ochotnicy.

Regentka  zadekretowała,  iż wszystkie mili- 
cye ,  które zechcą poyść do rozmaitych pu ł ­
ków piechoty i i a zdy ,  dla bronienia konsty­
tucyi , maią tylko na 6 miesięcy być do s łużby 
zobowiązani .

Dnia 3. było na dworze Regentki  powsze­
chne  całowanie ręki na obchód zaślubin Kró- 
lowey D o n n y  Maryi  I I .  z I nf an t em  D o n  M i ­
guel.
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H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dnia 5, Grudnia .

P a n  Salmon,  Minister  spraw zagranicznych,  
choru ie  od dni  kilku.

P o s e ł  angielski kazał się iuź przed 5ciu 
dn iam i  zapytać ,  czy będzie mógł  otrzymać 
paszporta,  skoro ich zażąda. Odpowiedz iano  
znu,  iź wszystko uczynią ,  coby mu przyie- 
mn ość  sprawić mogło,  Niezabiera się iednak 
jeszcze do odiazdu.

Mię dzy  Portugalskim Sprawuiącym interes- 
sa i Angie lsk im Pos łem  a naszemM inis te ryum 
spraw zagr an i cznych , ciągle trwa listowanie.  
P a n  P o n t e - d e - L i m a , Portugalski  Sprawuiący 
in te ressa ,  uwiadomi ł ,  iż Pose ł  Hiszpański  
w  L iz bo ni e  nie może mieć dalszych związków 
z  r ządem Portugalskim.

R zad  zabroni ł  wydawania  listów z Por tu-  
gahi.

P a n  de  Mous t ie r ,  P o s e ł  Francuzki  przy 
naszym dw orze ,  od iechał  dziś do Paryża.

Nas iępcą P a n a  C a lo m arde ,  który iednak 
n i e m a  ieszcze dymissyi ,  ma być albo H rab ia  
d ’Offalia,  lub P a n  Zea  Be rm udez .

P a ń s t w o  0 11 o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  m u l t a ń s k i e y ,  

dnia 3, Grudnia .
P od ró żni  przybywaiący; z Multan , pówia- 

d a ią ,  iż powr3caiący z Białogrodu tureccy 
kommissarze H a d i  i Ib r ah im Ef tendi ,  przeie- 
żdźaiąc niechciel i  się widzieć z H osp odarem  
X ię c ie m  Gyka,  który im chciał złożyć swe 
uszanowanie.  Zaczęto ztąd wnosić,  iż s ięnie  
podoba  S uł tanow i , i źe urząd utraci.

Rozmaite wiadomości.

D n ia  13. m. b. uma r ł  w Pe te rsburgu  szano­
wny naczelnik Rzymsko-katolickiego kościoła 
w Rossy i , Arcybiskup Stanisław Siestrzeń- 
czewicz Bohusz ,  członek orderów polskich 
i rossyiskich, w roku 96. życia swego.

Z  Tyro lu  smutne przychodzą donies ienia o 
szkodach ,  iakie po nader  wczeWey i ciepłey 
wiośnie spadłe koło Wie lkanocy  śniegi poczy­

ni ły  w drzewach owocowych,  a osobliwie m o r ­
wowych;  co miało wielki wpływ na chodowanie  
jedwabnie.  N ie  mnieyszą  szkodę zrządziła 
i e s i e ń , kiedy po długiem gorącu w połowie 
Paźdz ie rnika ,  nawałn ice z gradem i śniegiem 
powsta ły,  a towarzyszący im wicher nietylko 
z liścia i gałęzi poobnaźał  d rzewa,  ale i z ko­
rzeniami wyrywał. Naywięcey  ucierpiały o- 
kolice Pe rg in e  i T i o n e ,  szczególniey się tru­
dniące c l iodowaniem iedwabnic.  Wszakże i 
winobranie omyli ło n adz i t i ę  ro ln ika ,  gdy ia* 
g od y ,  poopadały na pó ł  zgniłe.

Z  A m s te rda m u donoszą  pod dniem i6 ty m 
b. m. ,  iż po nadesz łych tam z Angl i i  don ie ­
s ien ia ch ,  właściciele zboża bardzo unikaią 
ta rgu,  i że zboże lepiey płaciło,

( W  ciągu ostatnich t rzech tygodni odebra ła  
Redakcya  kilka pism pod różnemi tytułami do 
umieszczenia w gazecie,  lecz żadnego z n i ch  
umieścić nie m o ż e ,  a naymniey  iednego  
o omacnikach i drugiego pod napisem:  P o ­
chwała. Ostatnie u łożone  iest wierszem (bez  
łokcia poetycznego)  i tchnie taką osobistością, 
źe ieśli autor (a może autorka bo podpis kropka­
mi oznaczony kończy się na a) spodziewał  się 
podeyść  Redaktora ,  n i t by łb y  zapewne pod ­
szedł  Cenzora,  Zresz tą  zawsze Redakcya go­
towa iest przyimować z wdzięcznością i umie­
szczać bez naymnieyszey zwłoki wszelkie n a ­
des łane  iey a rtykuły,  mogące czytelnika 
przy iemnie zabawić lub pożytecznie pouczyć,  
lecz artykuły pisane p iórem w żółci  macza- 
n e tn ,  iak np. powyższa P ochw ała , n igdy  
w n iey mieysca n ieznaydą. )

K o z i e ł  w t r y u m f i e .  
( N a d e s ł a n o . )

Kozieł, co to iak kozieł zwykł zawsze kozłować! 
Napłatawszy psot dosyć, chciał tez raz polować! 
Chodzi za różnym zwierzem, lecz nic nie zabiia;
I  k iedy  iuź  ro zp a rża  , zaiąc się nawiia .

M ierzy  kozieł  swą strzelbę;  o cuda  zręczności!

Strzela i W ydobyw a z zaiąca w n ętrznośc i.

Rozchodzi się po kraiu zwierząt wielka wrzawa, 
Kozieł ubił zaiaca, nieśmiertelna sława '•



Chwała ci wielki koźle!" każdy mu winszuie,
A kozieł w inszuiących szampanem częstuie.
Stawia hoynie b u te lk i, a drużyna piie.
Każdy w oła co gardła: „Kozieł niechay iy ie l*
Zaiąc tylko w  żałob ie, źe utracił brata,
N ie p iie , ale i  żalem m ów i: „C o  za strata!
„K tórą  kozieł p o n o si, w  takie ciężkie czasy,
„P o zn ać  on się na sobie, gdy pękną zapasy!
„R ód  nasz przezto nie zgaśnie, gdy ieden z nas Zginie, 

„A le tryum f rogacza iako dym  przeminie.
Jakoż pękły Zapasy, ustała zabawa,
Zam ilkły w i n s z o w a n i a ,  ustawała wrzaw a,
Opuszczano wciąż k o z ła , wreszcie n ik t nie postał;
A k o zie ł, iak był koz łem , tak kozłem pozostał.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

D o  kon tynuacyi  p rzedaźy  pub l i c znó y  dóbr  
R o s n o w a  z p rzyległościarni , sukcessorów A n ­
ze lma  P o m o r s k ie g o  własnych,  w powiec ie  P o ­
znańsk im p o ł o ż o n y c h ,  na  49137 T a l .  o szaco­
w a n y c h ,  w yznaczyliśm y t e rm in  na

d z i e ń  I 3. L u t e g o  r. p .  _ 
o godzin ie  9. p rzed  Sędzią. Z iemiańsk tm Kaul-  
fuss w naszym Z a m k u  s ą d o w y m ,  na k tóry 
Ochotę tna iących z tern u w ia do m ie n i em  w zy ­
w a m y ,  iż teraz sprzedaż ta p o d  kondy cya mi  
n a s t a p i c m a ,  mianowic ie

o  k t o  d o  l i cy tacy i  prz y pu sz cz o ny m  b y ćc hc e ,
z łoży  kaucyi 1000 T a l .  w  g o tow iźm e lub 
w listach za s ta w n y c h ,  a lboliteż w obłiga- 
cyach  kraiow ych.

2) Sprzedaż  nastąpić m a  ryczał tem bez in ­
wen ta rza  i bez zastąpienia taxy.

r )  S u m m y  kupna  mus i  być i edna czwarta
3 część cztery tygodn ie  po publikacyi  w y ro ­

ku  p rzysądzaiącego i przed t r adycyą dóbr  
W go to w iź m e  do depozv tu  złozoną .  T r z y  
części  teyże zos taną do Sgo J a n a  1828. 
w p ie rwszym mieyscu na  hyp o tece  tychże 
dób r  i b ęd ą  od S Jana 1327- począwszy od 
tychże  prowizye po 5 ° d  sta op ła con e .

4)  T ra d y cy a  tych dóbr  k u p u ią c e m u  nas tąpi  
n a  S. J a n  1827.
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5) Kosz ta  taxy i sp rzedaży  zostaną z  s u m m y  
k u p n a  n as am p r zó d  d e t r u n k o w a n e ,  ko­
szta zaś p rzysądzeu ia  i  t radycyi pon ie s i e  
kupuiący.

K u p u ią c y m  kwal i i ikuiącym się danos i  s i ę  
o t y m  te rm in ie  z tym u w iad om ien ie m,  iż w 
t ymże  te dobra  naywięcey  d a i ąc em u  przysą-  
d zo n e m i  być i na  l icyta późn iey  podać  się ma-: 
iące  uw aż an e  n ie  zos tanie ,  skoro p r a w n e  przy;  
czyny tego n iedozwolą .

T a x a  m o ż e  być każdego czasu w naszey  re« 
gis t raturze p rzeyrzaną .

P o z n a ń  dn ia  24. L i s top ad a  1826.

Królewsko - Pruski S^d Ziemiański.

Uwiadomienie dla gospodarzy 
ziemskich.

Zamyś laiących tu w P o z n a n i u  z łożyć zbo ż e  
n a  szp ich le rzu ,  uw iad om iam  n in ie y s z e m ,  iż  
takowe ce lem zachowania  na  m o im  n o w o  wy­
s tawionym szpich lerzu  p rzy im uię  za p o m i e r n e  
w y na gr o d ze n i e  za naięc ie  sk ła d u ,  koszta  
p rzesypywania i assekuracyą przeciwko n ie ­
bezp ieczeńs twu  ognia .  Szpichlerz leży 24 s top  
od  rzeki W a r t y  i ztąd są kosz ta , przy p rzesy­
ł an iu  wodą składać się ma iących  zap asów,  ba r ­
dzo n i eznaczn e .

F r y d e r y k  B i e l e f e l d ,  
w ry n k u  N r .  45.

D o n o s z ę  n in ieyszem n a y u n i ź e n i e y , iż nay-  
n ow sze  i nayrnodn ie ysze  zegary s to łowe 25 
W i e d n i a  o t r zy m ałe m i w nay p om ie rn ie y sz e y  
cenie  przeda ię .

J ó z e f  V e r t l e r b e r ,  
w starym ry n k u  N r .  82.

D oniesienie  handlowe.
E x t r a  p r ze dn ie  świeże ost r zygi ,  o d e b r a ł  

os ta tn ią  pocztą
K a r ó l  G u m p r e c h t .



W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

D nia  2 2 . Grudnia i8a<>. Papiera- G otow i-

Obligi długu państw a . .
Obligi bankow e az do w łącznie
„  ; .
Z achodnio-Pruskie listy zasta­

w ne A . . . . .  
Z achodnio-P ruskie listy zasta­

w ne B .........................
L isty  zastawne W . Xięstwa 

Poznańskiego.  , .
W schodnio-Pruskie . .
Szlaskie . . . .

mi zn<ł
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Poznań dnia 23. Grudnia 1S26.
Kurs obligów m . Poznania 04

C e n y  z b o ż a  w B

D nia  14. Grudnia

L ^ d e m :  T al. śgr. fen.
Pszenica 
Zyto
Jęczm ień  w ie lk i  
Jęczm ień  .m ały  
O w ies  
G roch

2
I
X
I
1
2

3
20
17
18
5

10

6
9

/ 0 d ? : . T a l. fgr. fen.
Pszenica (biała) 2 7 6  
Zyto . . . . 1 „
Jęczmień wielki x 15 _
Jęczm ień mały —   __
Owies . . .  x q a
Groch
Cetnar słomy 6 15 __
K opa siana ,  . j    __

e r l i n

1826.

T al. 
i I  

1 
I  
1

5
8 0

i e.

£gr» fen.
35 —
15
8
8

27

Tal, 
1 1

I  
I

9
9
6

2  —  —

j r .  fen.
25 —
2 0  —  

12 6

28 9

10  —


